
A jednak idę それでも私は行く 
Na dzień odejścia dałaś mi 
placek pszeniczny i stare sny 
zdjęte cichaczem z alkowy ścian, 
zioła od ludzi i od ran. 
 
A teraz idę 
ubrany w różowe nadzieje. 
A ludzie drzwi w zamki 
zbroją przed złodziejem. 
A za drzwiami kutymi 
wiatr wieje, wiatr wieje. 
 
Pajęczej nici wziąłem pęk 
i skibkę nędzy co niszczy lęk. 
I opuszczając liche włości, 
serce opuchłe od miłości. 
 
Szczenięcą ufność zabrał Bóg, 
dla siebie wziąłem parę nóg 
i opuściwszy ciepłe leże 
poszedłem znaleźć to w co wierzę. 
 
Przymykać oczy kazał świat 
I zwątpić w to co tyle lat 
uczyła matka w sobie nosić 
i raczej pragnąć niźli prosić. 
 
W labirynt miasta wchodząc wiem 
Co prawdą jest, a co już snem. 
I wiem że w bramach innych miast 
znów mnie powita zamków trzask. 

去る日に君が私にくれた 
小麦のパンケーキと古い夢 
壁の奥からこっそりと取り出された、 
人々と傷のための薬草。 
 
今、私は行く 
バラ色の希望を胸に。 
人々は扉に鍵をかける 
泥棒から守るために。 
鉄の扉の向こうでは 
風が吹く、風が吹く。 
 
蜘蛛の糸の束と 
恐怖を打ち砕く一握りの貧しさを手に。 
貧しい土地、 
愛で膨れた心を残して。 
 
神は無垢な信頼を奪ったので、 
自分の足で前進することにした 
暖かい寝床を出て 
自分が信じるものを探しに出かけた。 
 
世界は目を閉じるように 
長年母が心に留めておくようにと 
教えてきたことも疑うように 
請うよりも、むしろ願うことを命じた。 
 
都市の迷宮に入ってわかる 
何が真実で、何がすでに夢なのか。 
他の都市の門でわかる 
鍵をかける音が再び私を迎えるのを。 

 


